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PrT£=d reformą w Kasach Chorych

Przymus zaszedł za daleko
N a p r a w a  m u s i  s i ę g n ą ć  d o  p o d s t a w

Zm ierzając do zakończenia u 
wag, jak ie  pośw ięciliśm y reform ie 
leczn ictw a w  kasach chorych, po­
w rócim y Jeszcze do poruszonej 
w czora j spraw y „pap ierków ”  kan­
celaryjnych  i tego, eoby one po­
w iedzieć m ogły.

W Y M O W A  „P A P IE R K Ó W ”

Jeśli p. w icem . Jastrzębski jako 
jedną z zasadniczych wad syste­
mu dotychczasowego podnosił tę, 
żc żaden z lekarzy nie umiał go 
poin form ować, jak  się. ro zw ija  
ogó lny stan zdrow ia  pow ierzonej 
je g o  op iece ludności, to zarzut 
ten w yda je  się nam skierowany 
pod m ylnym  adresem. N aw et naj- 
g en ja ln ie jszy  i najsum ienniejszy 
lekarz z głuchej p row in c ji (t .  zw. 
„om n ibu s"), będąc jedynym  leka­
rzem  w  prom ieniu trzech m il, nie 
p o tra fiłb y  odpow iedzieć na to py­
tanie tak wyczerpująco, jaK to 
ju ż  i dziś m ogłaby uczynić kasa 
chorych. A le
nie je j  lekarce, tyłku — kance­

la ria .
W  kancelarji te j przecież w szy­

stko się zapisuje, a zatem  istn ie­
ją  m aterja ły  pozw ala jące odpo­
w iedzieć  na każde pytanie, doty­
czące ubezpieczonych —  zarówno 
oranych indyw idualn ie jakoteż 
ja to  całość. Można w ięc w iedzieć 
n ietylko, ilu je s t  ubezpieczonych, 
ale także jaka z nich liczba ko­
rzysta, n. p. w  ciągu roku z pomo­
cy kasy, a jaka mo, ile porad le­
karskich przypada na jednego u- 
bezpieczonege, na jak ie  choroby 
się leczą i t. p. Można to w iedzieć 
n ietylko dla ca łej W arszaw y, ale 
i d la każdej d zieln icy oddzielnie, 
d la  każdej ka tegorji zawodowej, 
ba dla każdego ubezpieczonego 
lub dowoln ie w ybranej ich grup 
ki. M ożna w iedzieć  zupełnie do­
kładnie, jak ie  jednostki, zawody, 
kategorje, dzie ln ice m ają  (lub 
przynajm niej m ieć m ogą ) w  ka­
sie chorych p raw dziw ą opiekun­
kę zarow ia, a jak ie  
zupełnie z  n ie j nie korzysta ją  —  
bo w idoczn ie ź le  jest zorgan izo ­

wana.
Jeśli na pytania takie kancela- 

f ja  kasy choiych  (a  w  szczegól­
ności je j  oddział statystyczny, 
istn ie jący  na P radze ) odpowie- 
aziećby nie m ogły —  no to cały 
ten aparat b iurokratyczny jes t źle 
nastawiony, skoro nie pc tra fi 
skontrolować swej w łasnej dzia­
łalności. Jeśli zaś odpow iedzi są 
m ożliwe, to
p ierwszym  krokiem do jak ie jk o l­

w iek  re fo rm y
pow irno być zawsze odpowiednie 
zbadanie m aterjałów , oy poznać 
dotychczasowy stan faktyczny. 

C H O Ć B Y  F R A G M E N T  A R Y C Z N IE
Oczy wista, m e kosztowna sta­

tystyka wszechstronna, ale bodaj 
zapuszczenie
jakby pewnych sond w  poszcze­

gólne kw estjc 
i n. p. zbadanie po jednym  bloku 
domów w  poszczególnych czę­
ściach miasta, by się zorientować, 
jaka  jes t dla ich m ieszkańców ro ­
la ka »y  chorych —  i naodwról, 
czem oni jako p łatn icy są dla le j 
kasy, a zatem jak ie  kasa ma w o­
bec n ich jako k lientów  obowiązki 
Jakże bez tego ustalać rejony?

Szczególn ie ważne byłoby to 
„naodw rót", o którem wspom nie­
liśmy przed chw ilą. N iechby M i­
n isterstwo Opieki Społecznej za­
in teresowało się choćby epizo- 
dycznem i fr ; gm entarycznem  
zbadaniem sytuacji w poszczegól­
nych grupach ludności i poszcze­
gólnych zawodach, a znajdzie do- 
kumentarne c y fry  w ykazu jące: 
co je s t najw iększą bolączką sy­

stemu dotychczasowego.
O to : całe przym usowe ubezpiecze­
n ie je s t fa łszyw ie  zorganizowane 
i is tn ie je  ogrom ny odsetek ubez­
pieczonych, dla których ubezpie­
czen ie to jest uciążliw ym  i zupel

n ie niepotrzebnym balastem.

M YŚL B Y Ł A  SŁU SZN A ...
Sama myśl stworzen ia ubezpie­

czenia chorobowego była ze 
wssechmiaa* słuszna i dobra, udo­
stępniła bowiem pomoc lekarską 
tym. którzy poprzednio spowodu 
braku środków z n iej nie korzy­
stali. Zyskał na tem stan lekar­
ski, otrzym ując szeregi nowej 
k lienteli, zyskała zdrowotność pu­
bliczna, zyskały cale w arstw y lu­
dności, dla których przedtem  le­
czenie się było wprost niedostęp 
nym luksusem Słuszne tez było

j oparcie całego systemu na zasa- sza kasa nie może z braku środ- 
dzie w zajem ności (t . zn „ że płacą ków zapewnić m inim alnych świad

czeń.
Jakże to?

wszyscy, nawet żarow i, ny m ieć 
pomoc, gdy zachorują, ana log icz­
nie jak  jes t z ubezpieczeniem  o- 
g r io w em ), a w  konsekwencji 
w prowadzen ie przymusu, a także 
—  pociągn ięcie do św iadczeń rów  
nież pracodawców, aby nie pozo­
staw iać ich dowolności, ozy czer­
piąc z pracy ludzkiej w ie lk ie  zy ­
ski, troszczą się także o ludzkie 
potrzeby swych pracowników. 

.. .A L E  W Y K O N A N IE ?
A le  p izym us, s ięga ją c  coraz 

dalej, poszedł za daleko,
W  m iarę rosnących zadań i rosną­
cych apetytów  na „radosną tw ó r­
czość" (tak  łatwą, gdy się ma pie­
niądze napływ ające „ ja k  w o d a "), 
ubezpieczenie chorobowe przera ­
dzało się co^az bardziej w e w ła ­

dzę podatkową 
Dew izą stało s ię : ściągać z kogo 
się da —  i opłaty na rzecz kasy 
chorych sta ły  się dla o lbrzym iej 
w iększości członków ciężarem  dot 
k liwszym  od podatków na rzecz 
państwa.

W  im ię te j poiityk i stosowano 
w ięc przymus, gdzie  tylko można 
było. W  jednej np. z najzamoz 
niejszych firm  wydawniczych w  
W arszaw ie istn ia ła  ju ż  dawno, 
nawet przed ubezpieczeniem  nrzy- 
musowem, bezpłatna pomoc lekar­
ska, k tórą  hum anitarnie traktu ją­
cy swe obow iązki k ierow n icy 
Drzedsiębiorstwa zapew n ili praco­
wnikom. W ie lo le tn ie  praw^wania 
się z kasą chorych o uznanie i 
utrzym anie tego stanu jako „ubez 
pieczenia zastępczego" zakończy­
ło się zw ycięstw em  K asy i dziś 
płyną na ui. Po lną spore sumy od 
firm y  i ' od pracowników, a mimo 
to dawny „hum an itarny" system 
is tn ie je  naaal, bo... korzystan ie z 
pomocy kasy chorych 
okazało się w  praktyce przeważn ie 

bezw artościow e!
Cóż to je s t?  Podatek  —  i to 

na juciążliw szy  z podatków. A  po­
dobnych. wypadków, nieco może 
odmiennych w  szczegółach, ale ta­
kich samych w  treści, można zacy 
tować bardzo w iele.

K R Y Z Y S  I  R E F O R M Y  
I dopiero wysychan ie w szel­

kich źródeł dochodowych w  m ia­
rę kryzysu zaczęło o tw ierać oczy 
na głębokie w ady-istn ii jącego sy­
stemu. Państwo zaniepokoiło się 
tem, że po wyssaniu podatnika 
przez ubezpieczaln ię może ju ż 
braknąć dla skarbu dalszych „ s o ­

k ó w  gotów kow ych". P rzedsięb iot- 
stwa narzekają coraz głośn iej na 
„c ię ża ry  socja lne". T rzeba  jednak 
rozróżn iać przytem  m iędzy 
samą zasadą przyczyn ian ia  się 
przedsiębiorstw  do kosztów  ubez­

pieczenia, 
która musi być zachowana —  a 
rac jona lizac ją  o rgan izac ji tego 
ubezpieczenia.

W  p ierw szej sprawne zw rócić  
należy’ uwagę, że mechaniczne ob­
ciążenie przedsięb iorstw  wszelkie 
go rodzaju  takim samym udzia­
łem procentowym  w składce jest 
nonsensem:
bo przecież w ięce j p iacić pow inna 
na pomoc lekarską np. fa rb 'a m ia , 
ru jnu jąca zdrow ie swych robotn i­

ków n iż jak ieś biuro
W  spraw ie zaś drugiej trzeba my­
śleć
n ietylko o reorgan izac ji ubezpie­
czenia przymusowego^ a le także o 

ubezpieczeniu zastępczem.
A S A M I U B E Z P IE C Z E N I?
Trzeba m yśleć nietylko o tem, 

że narzekają na obecne ubezpie 
ezenie przedsiębiorstwa, ale 
że —  że 

narzekają sami ubezpieczeni, 
gdy należenie przym usowe do u- 
bezpieczaln i oznacza dla nich ty l­
ko haracz pieniężny, za Który nic 
się nie otrzym uje lub też otrzym u­
je  o w ie le  m niej, niżby się dosta­
ło,
oi gan izu jąc sobie za tę samą skła 

dkę w łasną pomoc lekarską. 
DOŚĆ L A T A N IA

Trzeba zatem zerw ać z funda­
mentalnym systemem 
łatania jednych  potrzeb soc ja l­

nych przez dziury’ w  innych. 
Już obecnie, po ostan iej reorga­
nizacji, kasy chorych „zam ożn ie j­
sze" będa płaciły  piątą część do­
chodów na rzecz kas „uboższych". 
Co to znaczy? 2e> np. robotnik 
warszawski będzie otrzym yw ał 
zm niejszone św iadczenia, bo... ro­
botnikowi białostockiemu tamtej-

Jedni nędzarze m ają 
ratować drugich?

A  czy skądinąd nie znajdzie się 
ju ż na to środków?

I  DOŚĆ W YZY iŚK U  
Dotąd takie środki były. Zn a j­

dowało je  w
eksploatowaniu w arstw  pracow ni­

czych lep ie j zarabiających,
które z kasy chorych niemal w ca­
le nie ko izysta ły . Gruba to była  
n iespraw ied liw ość —  bo d laczego 
np. urzędnik państwowy nie pono­
sił udziału w  deficytach  w olsk ie­
go oddziału kasy chorych, a urzę­
dnik pry’\vatny m usiał? —  i czę­
ściowo ją  usunięto, uw aln iając od 
przymusu ubezpieczeniowego pra­
cowników zarab ia jacyeh  ponad 
725 zł.

W  sam ej W arszaw ie  ma z  le go  
powodu ubyć 7 tysięcy cz.onków 
czy li nieco ponad 2 proc. ogó lnej 
liczby, a le ubytek ich  składek w y­
n iesie 5 m iljonów  c z j l i  20 proc.

w szystk ich  w pływ ów  Kasy.
Oto przykład, jakim  wyzyskiem  
pracujących w  niektórych ich ka- 
tegorjach  stał się przymus ubez­
p ieczen iow y w  dotychczasowej 
postaci. Oto także wskazówka, na 
Którym odcinku najkon ieczn iejsza 
je s t re fo rm a :
T rzeba  skończyć u reszcie z  sy­
stemem op ieran ia  ubezpieczenia 
społecznego na takich podsta- 
wacn, że wśród samych ubezpie­
czonych coraz w iększe jes t z  n ie­
go n iezadow olen ie i  że d la  coraz 
w iększej ich części sta je  s ię on 
w ręcz znienaw idzonym  ciężarem .

M. Grz.

Pbtóce grozi przyjazd
2 0 7  „ ż y d ć w  w s c h o d n i c h "

B E R L IN , 29.1. ( P A T ) .  P rezy- 
djum  p o lic ji berliń sk ie j ogłosiło  
lis tę  2u7 osób, którym  odebrano 
nabyte obyw atelstw o niem ieckie.

W ed ług komunikatu p o lic ji l i ­
sta obejm uje przew ażn ie „żydów  
wschodnich", k tórzy uzyskali o-

bywutelstwo pruskie w  czasie m ię 
dzy 9 listopada 1918 r. a 30 stycz 
nia 1933 r.

Pozbaw ionym  praw  obywatel­
skich nie przysługu ją  żadne śrori 
ki prawne przeciwKo temu zarzą­
dzeniu.

C z y  b ę d z i e m y  e k s p o r t o w a l i
Wyroby polskiego rzemiosła?

Jak donoszą z W ilna , pow róc i­
ła  tam po 3-tygoJniowyiu pobycie 
zagran icą delegacja  w ileńsK iei 
Izby Rzem ieśln iczej, która zw ie ­
dziła  N iem cy, B elg ję , Holandję, 
F ran c ję  i A n g lję , przeprowadza­
jąc  pertraktacje  w  spraw ie eks­
portu w yrobów  rzem iosła w ileń ­
skiego na rynki zagraniczne.

N a jpow ażn ie jszym  odbiorcą mo ] 
że być A n g lja , k tóra  samej galan- 
te r ji d rzew nej zam ierza zakupić 
na sumę ouoło 100 m iljonów  zł. J 
Pozatem  na eksport przew idziane

S p ó ł k i  r o d z i n n e  s r e p r e z e n t a c y j n i  f i g u r a m i

- ul! r< spółek -ikcywtlt
Klan za w o d o w y c h  za rzą d c ó w

Przed kilkoma dniami, poruszając | ID7 L L A  RO D ZIN N A
sprawę spółek akcyjnycli i ich gospo- Co w tym czasie robił zarząd i ko- 
darki, wskazaliśmy, jak to za kuli- t misja rewizyjna spółki? Otóż tu kry-
sanii spółek dzieją się najrozmaitsze 
rzeczy, o których wiedzą tylko u- 
przywilejowani członkowie większo­
ści, i jak ta większość, korzystając 
często ze słabego orjcutowania sic 
drobnych akcjonarjuszy, w intere­
sach, może wytwarzać sugestje złej 
sytuacji spółki i bozwartościowości 
(albo niskiej wartości), jej papie­
rów. Takie kombinacje ułatwiają ro­
bienie złotymh interesów, kosztem

je  się tajemnica. Zarząd składał się 
w przykładzie, który podajemy, 

z osób jednej rodziny 
(a w -większości i jednego nazwiska). 
A  nawet jako przedstawiciel mniej­
szości, wszedł członek rodziny, f i r ­
mującej spółkę 1 Większość bowiem, 
pewną część akcyj przekazała jedne­
mu ze swych członków, który w ton 
sposób stał się najsilniejszy wśród 
mniejszości i wszedł do zarządu, ja-

ćirobnych posiadaczów akcyj, który cdi ko je j przedstawiciel. Komisja rewi- 
często się rujnuje. j zyjna utworzona została również w

l myśl popularnego przysłowia „ręka 
rękę myje —  noga nogę. wspiera".3 L A T A  BEZ W A L N Y C H  ZEBRAŃ

Dobrze, to może słuszne —  powie 
ktoś —  ale przecież w  spółkach ak-

Praca obu ciał, zarządu i komisji, 
była całkowicie harmonijna, a o in- 

cyjnych są władze, jest zarząd, są tensywuości pracy’ ś,vi;.dczy fakt, żc 
organy nadzorcze w  postaci komisji - przejrzenie ksiąg za okres 3-ch lat 
rewizyjnej i  t. p. Spółki podlegają '.zaj?10 komisji zaledwie 6 godzin' 
prawu o spółkach akcyjnych, mają.! F IG U RA?! n t P A R A W A N Y  
terminy, nieprzekraczalne; nie mogą Przedstawiony przez nas przykład 
więc działać Jowolnia i wbrew oczy- nic jest niestety wyjątkiem, aie 

istym interesom pewnych gru p ,! czemś typ owe-ni. W  akcyjnych spół-
akcjonarjuszów (mniejszości).

A  jednak...

Przytoczyliśmy poprzednio przy­
kład spółki akcyjnej, -w której za 
akcję wartości 4 zł. płacono mniej­
szości przy skupie po 75 gr., a na­
wet 45 gr. W  tej samej spółce, jed­
nej z największych w branży kolo- 
njalno - spożywczej w Warszawie, 
w okresie 3-ch lat, nie było mimo na­
legań mniejszości, ani jednego zebra 
nia zarządu i Walnego Zgromadzenia 
(wbrew przepisom o spółkach akcyj­
nych), a książki spółki zalegały 
pizez rok i 7 miesięcy.

kach przędzalniczych do wyjątków 
należ; firmy, nie będące własnością 
jednej rodziny Inb kilku skoligaco- 
nych z sobą rodzin. To znakomicie 
ułatwia robienie dobrych interesów 
za parawanem spółki oraz koneen 
trację kapitału, napozór niewidocz­
ną.

Snółki akcyjne, a właściwie więk­
szość wT spółkach, szczególnie w f i r ­
mach o znaczniejszych rozmiarach, 
zamiast członków rodziny wprowa­
dza do zarządu i organów kontrolu­
jących
figurantów — ludzi znanych, a sobie 

odfianW i i newnvch.

D e c y z j e  S ą d ó w  O k r ę g o w y c h
0 rozwiązaniu stowarzyszeń i z v r  azków

W  Isb ie Karnej Sądu N a jw yż- dze apelacji, ani też w  drodze ka- 
szego zapadło ostatnio doniosłe saeyjnej. S, N . II. 976134).
orzeczen ie dla ruchu zawodowe- ----
go i stowarzyszeń społecznych.

Sąd N a jw yższy  og łos ił m iano­
w ic ie  m otywy w  spraw ie oddale­
nia skargi kasacyjnej wniesionej 
na tle  rozw iązan ia  
Związku Zawodowego Chrzęści1

N A G A  P R A W D A
Cci tego wszystkiego jest .jasny. 

Chodzi o zdobycie zaufania i o ma­
skowanie tego, eo robi się za plecn- 
mi niewtajemniczonych. Bo czy na- 
przykład nawet kompletnego laika w  
sprawach gospodarczych nie uderzy 
fakt, że na stanowisku członka za­
rządu w  „Belgijskiej Spółce Aiccyj 
nej Warszawskiej Fabryki Drutu, 
Sztyftów i Gwoździ" znalazł sie... 
profesor historji, że w  zarządzie 
spółki przędzalniczej zasiada rolnik, 
a w węglu i żelazie ludzie o pięknie 
brzmiących, nierzadko historycznych 
nazwiskach, ale służących tylko ja­
ko dekoracja, częsio jako szyld i za­
słona. Nie dziwnego, że z ust mini­
stra nie tak jeszcze dawuo, Zarzyc­
kiego, padło w tę stronę rzucone o- 
stre słowo: „szmaty"...

FO TEL I  GOTOW KA 
Zasiadanie w  zarządzie spóh.i i 

organach nadzorczych jest bardzo 
wygodne. Fotele są miękkie i płatne, 
pracy niema wicie, a własny splen­
dor zmienia się, jeżeli nie na brzę­
czącą monetę, to na szeleszczące 
banknoty. O fachowość osób, piastu­
jących te godności i sprawuiącycli 
związane z tem funkcje, nikt się 
przecież nie pyta.

W ytworzył się nawet jakDy spe­
cjalny klan zawudowych zarządców 
i członków rad nadzorczych.

Tak np. p. Ilenryk Aschkenazr 
występnie w tym charakterze w zgó- 
ra 30 firmach, p. Goldklang w 17 
firmach, a o różnych Nussbaumac.li, 
G-oldbergach i wielu innych dałobv 
się. jeszcze wiele powiedzieć.

Ż Y S K  I  K R Z Y W D A  

Tak więc c-hodzi zawsze o jedno: 
o gromadzenie zysku.

Źle jest jednak. gdy zyski są nad­
mierne i zdobywane przez krzywdę 
innych, gdy anonimowe firm y gospo­
darcze ułatwiają działanie sprzeczno, 
z interesem ekonomicznym środowi 
ska, w którym istnieją.

są zabawki, ubrania, obuwie i t. p.
W  związku z tem nawiązany zo­

stanie Kontakt z  organ izacjam i 
rzam ieślniczem i w  ca łe j Polsce. 
W  te j spraw ie dyrektor w ieleń- 
skiej Izby  R zem ieśln iczej w y je ż ­
dża do W arszaw y.

i Oryginalna maść Mrozol”  goi ran 
j ki od odmrożenia, zapobiega odmra- 
I żaniu sie kończvn.

C ; ę z a r  p o d a t k o w y
w komunikacji 
autobusowej

Opracowane zostało szczegółowe 
zestawienie podatków i opłat, jakie 
ponoszą obecnie przedsiębiorstwa ko­
munikacji autobusowej w Polsce. Z 
zestawienia togo wynika, iż wszyst­
kie bezpośrednie i pośrednie podatki 
i opłaty państwowe i komunalne wy­
noszą około 18 proc. obrotu.

Jest to obciążenie tak wy-sokic, iż 
z pozostałego obrotu nie można po­
kryj kosztów eksploatacji i utrzyma­
nia wozów.
Przedsiębiorstwa autobusowe czynią 

zatem zabiegi, aby mający nastąpić 
nowy- okres w polityce motoryzacyj­
nej (znajdujący wyraz w  zapowie- 
cizianem już niebawem obniżeniu cła 
na samochody), przyniósł również 
zmniejszenie opodatkowania krnnnni- 
kacji autobusowej

W
iańskie Służby Dom owej.
orzeczeniu tem Sąd N a jw yższy

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w dniu 29 slycznia

uznał, że decyzje sądów okręgo- i 
wych o rozw iązaniu  stowarzyszeń | 
noszą charakter ostateczny i nie 

1 podlegają zaskarżeniu —- ani w  I

Pomidory z  Włoch
Do W arszaw y nadszedł p ier­

w szy transport pomidorów’ spro­
wadzony przez im porterów  ow o­
ców* południowych z W łoch. W ło ­
skie pom idory sprzedawane są w 
detalu po 3 złote za kg.

Wydawanie obligatyj
Pozyciki Narodowej

Z dniem 1 lutego upłynąć miał 
ostateczny term in wydawania 
subskrybentom ob ligacy j Pożycz­
ki N arodow ej. Pon iew aż jednak 
znaczna część subskrybentów nie 
zgłosiła  s ię ' dotąd do urzędów 
skarbowych, term in odbioru obli-

Dewizy: Belgja 123.66 (sprzedaż 
'23.91. kupno 123.29); Gdańsk 172.88 
(sprzedaz 173.31, kupno 172.45); Ho 
lana.ia 358.40 (sprzedaż 359.30, kup- 
*.o 357.50); Kopenhaga 116.40 (sprze 
daż 117.00, kupno 115.80); Londyn 
26.06 (ąprzedąż 26.19, kupno 25.93); 
Nowy oj.-k 5.34 i siedem ósmych 
(sprzedaż 5.37 i siedem ósmych, kup­
no 5.3* i siedem ósmych); Nowy Jork 
(kabel) 5.35 (sprzedaż 5.33, kupno 
5.32); Oiilu 130.70 (sprzedaż 131.35, 
kupno 130.05); Paryż 34.93 (sprze­
daż 35.02. kupno 34.84); Praga 22.12 
(sprzedaż 22.17, kupno 22.07); Szwaj 
carja 171.46 (sprzed. 171.89, kupnu 
171.03); Stokholm 134.40 (sprzedaż 
135.05, kupno 133.75); Włochy 45.28 
(spizeuaż 213.70, kupno 211.70); Ma 
dryt 72.45 (sprzedaż 72.81, kupno 
72.09).

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita. słabsza dla dewizy na N. Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza­
giełdowych —  5.33 i pół. Pubel zło­
ty  —  5.9244. nMrki niemieckie ( ban­
knot. ) w  obrotach prywatnych — 
200.7.5 Funt slerl. (banknoty) w  o- 
brotaeh prywatnych —  26.08.

Papiery procentowe: 3 proc. bud.
47, 4 proc. doi. 53.3s—53.50, 5 prc^. 
konw. 67— 66.75--67, 5 proc. kol. 62, 
C proc. doi. 75.76—76, 7 proc stab.

ne: 4 proc. inw. zw. 117 8 proc. dil- 
lofi. 90— 89.75, T proc. śląska 70 50, 
4 proc. ziem. 46.75, 3 proc. renta 
ziem. (po 100 zt.) 73.50, za 7 proc. 
warsz. doi. chciano płacić 68.25.

Akcje: B. Polski 96.50— 96.75, L il­
pop 10.00; Starachowice 13.25.

Tendencja ila pożyczek państw 
wych przeważnie mocniejsza, dla li 
stów zastawnych prze" ażnio utrzy­
mana. Obroty akcjami d. małe.

Warszawska 
GIĘŁO A ZBOŻOWA 

w dniu 29 stycznia
Ogólny obrót 4.437 tonn, w  tem ży 

ta 2.949 tonn. N otow "" >: pszi Mca ja  
ra czrrw. szkl. 18— (8.50, zbierana 
17— 17.50. jednolitą 18- '3.50, żyto 
1-szy st. 14.50— 15„ 2-gi 14.25- -14.50, 
owiec 1-szy st. 14.50— 15, 2-gs 13.50 
— 14.50, 3-ci 13— 13.50, jęczmień bro 
wam v 21— 22 2-ąi gat. 18.75— 19.25, 
■8-ci 1.6.25— 16.75, 4-ty 16 —  16.25, 
groch polny 22— 24, Yictoria 45 —  
43, malca pszenna gat. I-B 31— 33, 
C 29— 31 ') 27— 29, E 25— 2',,, I I  B 

2o, u 22— 23, “_ ........... .......  .............  23— 25, D 22— 23, F 21— 22, G 20—
71.25— 71.38, po 500 doi. 71.50—71.63,| 21, I I i-A  15— 16, żytnia gat. Uszy 
4 i pół proc. Ziem. 53.50, 7 proc. ziem. J do 55 proc. 23— 24, do 65 proc. 22—  
doi * ,T

gacyj będzie 
końca lutego.

sproloagowany’ do
we

. 49 —49.25, 5 proc. Warszawy no- 23, gat. II 17— 18, żytnia razowa 17 
62.25— 62— 62.25, 5 proc. Lublina' — 18, poślednia 14.50— 15, otręby

nowe 44, 5 proc Łodzi stare 62, 6 
proc. Warszaw V III i IX  cm. 64. 

Tranzakcje dokonane a nicnotowa-

pszenne grube 11.— 11.50, średnic 10 
— 10.50, miałkie 10— 10.50, żytnie 
S.75-9.
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